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M i e y s c a  p r z e c h a d z k i .

Parki St .  J a m e s  i G r e e n  przy- 
pieraiące do siebie, służą Londynczy- 
Kom za inie3rsce przechadzki , i przed- 
stawiaią oku przyiemny obraz w ie y -  
skiey okolicy, do którey wszakże upięk­
szenia nie przykładała się bynaym nićy  
ręka sztuki.

Naprzeciw tym położony iest ogród 
H y d e  - P a r k .  Jest ón mieyscem zgro­
madzenia, dokąd w  niedziele większa 
część mieszkańców starego miasta C i t y  
aż do E d i y a r d  R o a d ,  dąży. Osoby 
pierwszóy klassy i pospólstwo, kupcy, 
rzemieślnicy, modnisie i modniarze, owo  
zgoła każdy, garnie się na to mieysce, 
by o troskach i trudach doznanych w  ty ­
godniu zapomniał, i w  obięciu m iłćy  
towarzyszki użył tego, co z tygodnio­
wego zarobku oszczędził, a nie raz i na 
to , aby spodziewany zysk tygodnia do­
piero nadchodzącego, iuż naprzód zmar­
nował.

Ten tak okrzyczany Park publiczny, 
ttlusi iednak w ie lu  w  tym smaku zało­
żonym ogrodom p ry w a tn ym , ustąpić 
pierwszeństwa. W  istocie, cały ó w  park, 
i es-to okolica w ie lk ióy  przestrzeni, któ­
rą Rząd zadzierzawił od rodziny H y d e ,  
aby z nióy utworzyć mieysce publicz- 
hćy przechadzki. Grunt piasczysty, nie- 
ńrodzayny, ip ow ięk szćy  części z drzew  
obnażony. Z tąd nie wrele ma cienia,

w yią w sz y  ustronia położone ku ogro­
dow i R i n s i n g t o ń s k i e m u ,  gdzie sta­
dami pasą się daniele iie len ie , które cho­
ciaż; się do nich ludzie zbliżaią, bynay- 
m nićy się tćm nie płoszą.

W  piękną porę ro k u , osobliwie 
w  niedziele, k i e d y L o n d y n  naybardzićy 
iest zaludniony, toczą sie nieprzeyrzanć- 
m i pasmami powozy od godziny i 2tćy, do 
5tćy z południa, ciągną się one od rogatki 
O x f o r d z k i ć y  aż do P i k a d y l s k i ć y ,  
i tak blisko stykaią się z sobą , że pie­
szym niepodobna przechodzić trmtędv.

Tam  zobaczysz młodych ludzi, sznu­
ró w k am i tak mocno ściśniętych, iib)  
ich za kibitne poczytać można azićw -  
częta. Mężczyźni, co nigdy w  woysku  
nie służy li ,  iednak przydaią sobie po- 
wićrzchowność w o y s k o w i.  Noszą ci­
żemki huzarskie, zręcznie trefione w ą -  
sy i futra polskie.

Jedyną przechadzką, co w  sobie 
łączy przyiemność z naywyższą forem-  
nością, iest piękny ogród K e n s ^ n g t o n ,  
Zakładał go L e  N o t r e ,  podług piana  
T  u l i i e r i i o w .  Niegdyś był licznie u- 
częszczany. Jest w  nim pałac prze­
znaczony dla rodziny k rólew skićy , ia- 
koż nayczęśeićy mieszka yy nim który  
z ićy  członków.

Park byłego Xięcia Rejenta ( te- 
raznieyszego K ró la ) ,  acz ieszcze niezu­
pełnie wykończony, bedzie kiedyś na­
der powabną przechadzką; ma trzy m i­
le (angielskie) w  obwodzie; środkiem 
przerzynać go będzie kanał P a d i n g -  
t o n s k i ,  co się niezmiernie do iego 
piękności pizyczyn;.
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Przez siedm miesięcy w  r o k u , ci 
ty lko  obieraią sobie L o n d y n  za miesz­
kanie , których spraw y i stosunki han­
d low e do miasta p rz yw ięz u ią ; lecz i 
z tych maiętnieysi maią w  okolicy ładne  
domy wieysKie, zkąd rano załatw iw szy  
się z domowemi czynnościami , iadą do 
miasta, złego powodu do godziny 5tćy 
nayludnieyszego. W  innych godzinach 
ci tylko stanowią ludność L o n d y n u  , 
których okoliczności przymuszaią nie 
ruszać się z mieysca.

W e  wszystkich okolicach L o n d y ­
nu postrzegać można w ytw orn e  domki 
z a b a w y , gdzie dostanie wszelkiego ro-  
dzaiu orzeżwiaiących napoiów i potraw. 
W  dni pogodne pełno ludzi znayduie 
się w  nich na zabawie.

G r e e n  w i c h . H a m p s t a d t ,  H a m p -  
t o n c o u r t ,  R i c h m o n d ,  niemniey 
inne miasta i w si nastręczaią bardzo 
przyiemnćy przechadzki. Okolice iuż 
z położenia swoiego zawsze odmienne, 
i wszystkiemi powabami romantyczno- 
ści uposażone, zachwycaią nad podziw  
oko przychodnia. Ma?ym kosztem do­
stać się można codziennie na te m ie y ­
sca.

Do powrotu uzywaią pospolicie 
f ia k ró w , które za 3o soldów zawiezą 
każdego aż do giełdy , i w  sam środek 
miasta.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

B l o n d y n  z N a m i u r .
( C i ę g  d a l s i j .  )

W s z y s t k o  t a k  i ak by ł o .
, »Chciey Pan wysiąść z powozu  

rzek ł towarzysz. B l o n d y n  usłuchał 
■wezwania. '] owarzysz iak zwyczaynie  
pomógł mu do tego. B l o n d y n  staną? 
na czemsiś tw ardym , oczekuiąc co się 
z nim dalóy stanie. W  tćm usfyszał, 
iak  powóz odićżdza. Nie śmiał sam so­
bie w ie rz yć ;  sta? w ięc cicho i przysłu- 
chiwa? się. Po długićm milczeniu, gdy 
nakoniec sąsiad ani słowa ieszcze do 
niego nie przem aw ia?, zapyta? się go

B l o n d y n ,  co z nim czynić myśli. Nie 
odebra? znowu żadney odpowiedni. U-  
s?yszał z daleka turkot drugiego p o w o ­
zu ; czeka? na zbliżę nie się iego , pow óz  
nadszedł i ominą? g o ; ośmielił się na­
koniec podnieść cokolwiek chustk i; a 
przecież nie przebił go sztylet sąsiada. 
Od-ął nakoniec chustkę i przewidzia?. 
W szystko  w  około niego b j?o  ciemnt 
i czarne; przeląkł się dobry 3 1 o n d y n ,  
rozumieiąc, iż w  istocie straci? wzrok, 
gdy w  tein obróciwszy się nagle uyrzał 
przed soną szereg dom ów iiasnośó w  o- 
knach. F.^zypatrywał się dokładniey o- 
kolicy , by?a to dobrze mu znana ulica 
w  N a m i u r ,  tak stał przed wielkim, 
w spaniałym  domem , w  którym mićsz- 
ka?, a do tego przed własnym sklepem 
sklep był zamknięty, bo było iuż nie­
daleko północy. Poiazd podróżny Chal- 
aeyczyka i niebezpieczny iego zastępca,, 
w  inszą obrócili się drogę.

Po ciągłóm pukanin do domu, otw o­
rzy? nakoniec B l o n d y n o w i  drzwi 
stróż iego sklepu mocno zaspany. Jakże 
się zdziwi? i ucieszy?, gdy po tak diu- 
gićm niewidzeniu uyrzał nakoniec Pana 
sw oiego? P orw ą? natychmiast t ło iro -  
czek B l o n d y n a  przy drzwiach sklępu. 
zrzucony; poświćci? Panu do pokolu, 
i rozpowiadał mu wszystkie handlowe 
i m ieyskie nowości, kłorych. B 1 o nd y n  
nie by? bynaymnićy ciekawy.

Następnego polanku, — możnaby po­
wiedzieć następnego południa, ho B l o n ­
d y n  niewygodami podróży i niepespo- 
litemi wypadkami znużony, spal bardzo 
długo, uyrza? w  domu sw oim  wszystko 
tak iak b yło ; tenże sam widok na iaś- 
m inow ą altankę, i każdą rzecz na swo-  
iem mieyscu. Frzecićia l sobie o c z y ; 
przeszłość zdawała mu się snem, z któ­
rego wszystko było niepoiętćm, a nay- 
bardzićy historyia o X ie s tw ie ' Ch a r-  
me s .  Zdawało się w ięc B l o n d y n o ­
w i ,  że to wszystko co w idział, bv?o 
tylko kuglarstwem i szarlataństwem , iż 
mniemany Chaldeyczyk, był w  porozu­
mieniu ze złem: duchami, albo przy- 
naymnićy czarnoxięznikiem, któremu



Pewnie do iakich czarów h y f  potrzebny, 
rozw inął w iec  ziak naywiększą uwagą  
swóy podróżny tłomoczek. T rzy  stare 
duże medale złote leżały na samym  
w ierzchu, szukał niecierpliwie dalćy, 
t y s i ą c ,  że większy skarb zwiastuią, ale 
aie znalazł nic w ięcćy . W szystk ie  in- 
ńe jzeczy były  nietknięte, i w  tym sa- 
ńiyin porządku , iak ie sam własną rę­
ką ułożył w  wieczór w  wiliią odiazdu 
do V a l e r i e n  d e s  A n g e s .

N i e  w s z y s t k o  t ak  i a k  b y ł o .

W estchnął ciężko. Oprócz trzech 
starych medalów i pięciu tysięcy liwrówz 
które mu dał Chaldeyczyk w  hotelu  
przed w y jaz d em , nie pozostał mu ża­
den ślad z iego osobliwszego przypadku. 
Cóż miał czynić ? Zgodził się z wolą  
Przeznaczenia , poszedł do swego han­
dlu , oczekuiąc na pow rót swoich zna­
jom ych, których liczba od czasu iego 
Wyiazdu znacznie się zmnieyszyła.

Im mnićy m iał do czynienia w yk le ­
pie, tóm częściey i pitnićy przesiadywał 
'V małdy ty lney  izdebce , i zaglądał do 
ogródka, czy też nie zobaczy kochanćy 
J o a s i ;  ale się nie pokazała. Ze dwa­
dzieścia razy na dzień chodził do ogród­
ka ido altanki z iaśminu , ?bv się tylko 
pokazać J o a s i ,  ale w szrstko nadarem­
nie,  J o a s i a  była niewidzialna. Im ie- 
dnak częściey chodził do a ltanki, tóm  
W d z ić y  w  myśli iego znikał obraz pię- 
W y  X iężny M e l f i ,  tćm ż y w ić y  obu­
dź? to się wspomnienie o J o a s i ,  o go­
dzinach naukow ych , o pićrwszćm po­
całowaniu, o łzach i przysięgach wiecz- 
bćy wierności. Jego wieczna wderność 

onicsła wprawdzie iakąś skazę w  zam- 
u C h a r m e s ,  o tóm wiedział dobrze 

* lękał s ię , czy też J o a s i a  nie zacho­
wała mu wierności podobnym sposo­
bem. W te d y  radbv był sam siebie 
Przekonać , że iego Xiażęca niegdyś go- 
Rność, była tylko skutkiem snu i k rw i,  
*obo mu sumienie w yrzucało , że nie­
wierność ehoć w e  śnie, iest przecież 
Niewiernością.

W ieczorem  przechadzał się ze dw a­
dzieścia razy tąm i na p o w ró t  wzdłuż  
ulicy Stego. F i i a k r a ,  i patrzał w e  
wszystkie okna wielkiego domu, w któ­
rym  mieszkała modniarka B u o n v i c i n i  
ż M e d y i o l a n u .  Lecz i tą razą odkry­
cia iego próżne były . Nie uyrzał iuż 
w ięc ćy  pięknćy i z każdą chwilą droż- 
szey mu J o a s i .

Dnia następuiącego ieszcze było go- 
rzćy.*.bo pc d łu g ie "  i niecierpliw cm  
dopytywaniu się o Jenerała F a n  o i ie­
go familiią , dow iedział się i ledw ie nie 
padł na ziemię bez zm ysłów  , że Pan 
Tenerał iuż od kilku tygodni odjechał 
z N a m i u r ,  zapewme do W ł o c h ,  z ca­
łą familiią i gospodarstwem.

Z tą okropną wiadomością, co go 
iak piorun przeraziła, pobiegł do mafćy  
sw oićy  izdebki, rzucił się na łóżk o ,  
i płakał iak dziecię. Teraz dopićro po­
znał, iak drogą mu była boska J o a s i a ,  
teraz, gdy ią postradał beznadziei. K w ia ­
ty iego życia pow iędły ; przeklinał prze­
znaczenie swoie i bezbożnego Chaldc-y- 
czyka, który go w iern o śc i,  znajomych 
i opiekunek iego handlu , który go X ię-  
stwa i nakoniec J o a s i  pozbawił.

Nie można przecie zawsze płakać 
i przeklinać. B l o n d y n  lubo nieutulo­
ny , zaczął d aw ny sposob ż y c ia ; żal i 
tęsknotę t ra w ił  w  sobie, i ży ł  dalćy bez 
pociechy, bez radości, bez przyjaciela 
O sw oim  przypadku z Chaldeyczykiem  
nic nikomu nie mó w. f ,  lubo go w ie lu  
znaiomych pytało, gdzie przpbyw ał pod­
czas kilkomiesięcznćy niebytności. Sarn 
nakoniec nie wiedział, co rozumieć o 
całćm  tóm osobliw'szćm zdarzeniu; bo 
dopytuiąc się różnych uczonych i 
nieuczonych dowiedział s ię , że w cafćy  
F r a n c y  i nie masz żadnego Xięcia  
M e l f i ,  żadnego zamku C h a r m e s ,  i że  
naw et nikt nie słyszał o mieyscu , coby 
się zwało V a 1 e r  i e n d es  A.nges. Chal­
deyczyk filut nie pospolity, do swoich  
czarów użvł zupełnie innćy jeografii.

Po sześciu tygodniach zapomniał 
B l o n d y n  o wszystkie5m, o p ró cz Jo a s i ,  
gdy go tymczasem spotkał 
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N o w y  ż a r c i k  C h a l d e y c y k a .
Pew nego bow iem  poranku przy­

niesiono mu z poczty list pod adresem: 
Mr. Mr.de Blond de Laurem Miasto, 

ulica , dom i nawet imie iego było tak 
iasno i doskonale w yrażone, iż bynay-  
m niey  wątpić nie m ógf , żeby ten list 
mógł być adresowany do kogo innego. 
Że go w  liście nie nazwano le  B l o n d ,  
ale iakoby szlachcica de B l o n d ,  nie ty ­
le go to ieszcze obeszło, bo taki napis 
mógł być omyłką , iak to , że do na­
zwiska iego dodano de L a u r ę .  O tw o ­
rzył list. D atowany b y ł  ze w si L a u r ę ,  
niedaleko G a i l l a c  w  L a n g w e d o c y i ,  
a na podpisie stało: W ie lm ożn ego  Pana 
nayniższy sługa i Komisarz Marcin C r is -  
p i r .  Treść tego listu była następuiąca: 
^PonieważPan V a l e r i e n  de s  A n g e s ,  
dobra de  L a u r ę  ze wszystkiem i przy- 
ległościami kupił na rzecz Pana 1 e 
B l o n d ,  przeto b y ły  Komisarz w  tych 
dobrach, uprasza nowego dziedzica, aże­
by go zaszczycić raczył sw oićm  zaufa­
niem ; że w s z y s c y  s ł u d z y  p a ł a c o w i  rii- 
czego w ięcey  nie żądaią, iak t o , ażeby 
natychmiast uszanowanie swoie złożyć 
now em u Panu." W d a ls z y m  ciągu py­
tał się Marcin C r i s p i r  nowego dzie­
dzica dóbr de  L a u r ę ,  kiedy do nich 
ziechać raczy, i czyby nie pozw olił  so­

bie , piórwsze dochody kwartalne prze" 
słać pocztą w  biletach bankowych.

Pan le  B l o n d  może z dziesięć razy 
odczytywał ten lis t ,  nakoniec cisnął go 
w  kąt mó w i ą c :  »Pan C r i s p i r  iest to
iakiś szaleniec."

Jednakże mimo tego szaleństwa na' 
zwisko Pana V a l e r i e n  d e s  A n g e s ,  
uczyniło w ielk ie  wrażenie na B l o n d y ­
ni e.  »Ten przeklęty Chaldeyczyk zno­
w u  chce sobie stroić zemnie ż a r ty ;« 
zaw oła ł  B l o n d y n .  »Do razu sztuka j 
iuż się zwićść nie dam Panie A b  u b e ­
k i  r. Nie schwytasz m ię w  tw oie sieci." 
Złożył list ao trzech starych medalów.

W  tydzień potem przyszedł drugi 
dość gruby list. Był to kontrakt kupna 
i przedaży, podług wszelkich form pra­
w n ych  u ło żo n y , mocą którego Pan le  
B l o n d  nabył dobra L a u r ę .  Do tego 
kontraktu dołączone były k w ity  dawne­
go właściciela, dowodzące, iako mu  
Pan le  B l o n d  całą summę w  brzęczą- 
cćy monecie zapłacił. Między papiera­
m i znalazł B l o n d y n  m a ły  bilecik, 
a na nim te słowa :

»Oto masz skarb tw ó y  przemienio­
ny w  znaczne i kosztowne dobra. U ży-  
w a y  go spokoynie i w  milczeniu."

A b u b e k i r .
(Dalszy ciąg nas tapi.)
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Z  B r e m y . —  Jed no z  naypięknieyszyełi  mieysc 
w S t a r e i n  M i e ś c i e  ( A l t s t a d t ) ,  dziedziniec  
k o ł o  k o śc io ła  k a te d ra ln eg o,  iest ze trzech stron  d r z e ­
w am i w y s a d z o n y ,  między _ którem i i  k ą t  p ro sty  tw o- 
rzacem i domami ciągną się szero k ie  ulice  do ieżdze- 
nia. Dzień b y ł  n icp o go d n y  , w sze lak o  nie b u r z l i w y  $ 
nie mało ludzi  z p o w o d u  zatru dn ień  sw oich z n a j d o ­
w a ło  się na ulicach. P o d o b n ie  szed ł  także o g o d z i­
nie l s z e y  p e w n y  młodzian 17 lat maiący k o ło  dom n 
gościnnego do starego M uzeu m  , gd y  raptow n ie  s t ra ­
szn y  w s z c z ą ł  się w ie b e r  , i g d y  przecho dzącem u  p ia ­
se k  w o e z y  m io ta ł ,  w y r w a ł  d rze w o  z korzeniem , k tó­
re  z ła tw o śc ią  p r z e r y w a ią c  łańcuch  p o r ę c zy  , z ca łą  
siłą  u p a d ło  na z ie m ię ,  i ow em u  m łodzieńcow i metyl- 
k o  obicd w ie  nogi p o g r u c h o t a ło ,  lecz także zra n iło  
go  śm ierte lnie  w  g ło w ę  i w  p ie rs i .  Szczególne to

nieszczcście ,  było  ieszcze ze szkodą tego biednego 
x rzadk im  połączone przypadk iem . Przechodząc kuoil  
sobie  cyzoryk ,  h tó ry  nie chciał się z a m k n ą ć ,  w łożył 
go w iec  n ierozważn ie  w  kieszonkę od kam ize lk i .  Gdy 
u p a d a ł , c yzoryk  ten obrócił  s ię i p rzeb ił  mu p raw y  
bok aż do w ą t r o b y ,  co um n ie jszy ło  mu c ierpień 
przyśp iesza jąc  n ieodzowną śm ierć  iego. Nieszczęśli­
wy'ten  przeszedł do lepszego życia  bez boleści o go­
dzinie l s z e y  w nocy na dzień W rześn ia  r, b. B r a l  
iego przy tom ny t u ,  i oddalona iego rodzina kocha- 
iąca go ,  długo zapewne będą opłakiwać' śm ierć iego 
niszczącą ich naypięknieysz.e nadzieie . Powszechni® 
ubolewano nad tem szczególnem nieszczęśoicm, k tó ­
rego lud zka  p rzezorność  przew iedz ieć  n ic  mogła , 
ponieważ nikt nie sądził  , źe śwteżemi l iściami uma- 
ione d rzew o  mogło mieć strup ieszałe  korzenie.

Hedahcyia F. K r a 11 e r a. — Drukienr 3. P i l l e r  a.


